
TAI Press 0711127292901 Przegląd z dnia 2007-11-18

R E P O R T A Ż

LESZEK KONARSKI

D o liczącego 600 miesz-
kańców Bałtowa, położo-
nego na granicy woje-
wództw świętokrzyskie-

go i mazowieckiego, można doje-
chać z Ostrowca Świętokrzyskie-
go, kierując się na Solec nad Wi-
sta drogą 754 lub też z szosy nr 79
Warszawa-Sandomierz skręcić
w Czekarzewicach. Droga z oby-
dwu kierunków jest w równie
kiepskim stanie, dlatego w czerw-
cu, gdy miała tu wystąpić Doda
Elektroda, skarżąca się na prze-
puklinę krążka rniedzykręgowe-
go, wysłano po nią helikopter.

Gdy Doda z nieba popatrzyła
na Bałtów. zamarła z wrażenia.
Leciała do nieznanej jej miejsco-
wości, gdzieś na końcu świata, za
górami, za lasami, a na dole cze-
kało na nią 7 tyś. ludzi, profesjo-
nalna estrada i kilkadziesiąt ol-
brzymich dinozaurów; najwięk-
szych gadów żyjących na Ziemi.
Z helikoptera Dorota Rabczew-
ska zeszła na przygotowany dla
niej różowy dywan i największe-
mu w tutejszym Parku Jurajskim
dinozaurowi, należącemu do ro-
dziny diplodoków; nadała imię
Doduś. Gdy podeszła pod tego
wysokiego na kilJka metrów po-
twora i pogłaskała go po brzuchu
w rejonie tylnych kończyn, po-
dobno drgnął z wrażenia i są na
to świadkowie. Nowa bałtowska
legenda głosi więc, że Dodzie uda-
ło się ożywić dinozaura, o czym
tylko marzy paleontolog Jack
Homer, najsłynniejszy badacz
tych gadów, konsultant filmu „Ju-
rassic Park". Przy Dodusiu
umieszczono tabliczkę z informa-
cją o matce chrzestnej, ale zosta-
ła skradziona przez fanów pio-
senkarki kilka godzin po tej cere-
monii.

Malutki Bałtów zna już wiele
innych gwiazd estrady. Po kilka
tysięcy osób gromadziło się na
koncertach In Grid, Kate Ryan,
Stachursky'ego, zespołów Zako-
power czy Iwan & Delfin.

• Nie chcą już do Irlandii

Jeszcze pięć lat temu ponad
30% mieszkańców Bałtowa byto
bez pracy Ludzie tylko kombino-
wali, jak stąd wyjechać do miast
lub za granicę. Wszyscy wiedzieli,
że do ich miejscowości, z dala od
głównych szlaków komunikacyj-
nych, nie przyjedzie żaden zagra-
niczny inwestor. Zresztą czego tu
miałby szukać? Miejscowość
znajdowała się poza zasięgiem te-
lefonii komórkowej, nie miała

Przyspieszenie
Nie czekając na cud gospodarczy,
sami zlikwidowali bezrobocie
wodociągów ani kanalizacji, w ca-
łej wsi tylko w siedzibie gminy je-
den komputer z dostępem do in-
ternetu przez modem, żadnego
życia kulturalnego, nawet Ochot-
nicza Straż Pożarna została zli-
kwidowana. Do przepływającej
przez Bałtów zarośniętej krzaka-
mi rzeki Kamiennej trafiały nie-
czystości 7, wszystkich okolicz-
nych szamb, na brzegach rosły
wysypiska śmieci. I gdyby
w 2002 r. nie znaleźli się ludzie,
którzy powiedzieli sobie, że tak
dalej żyć nie można, to dzisiaj
nikt, łącznie z Doda, nic słyszał-
by o Bałtowie.

- Widziałem bezradność
mieszkańców Bałtowa i to
wszystko, co robimy, wyniknęło
z chęci pokonania bierności, z ko-
nieczności zmiany rzeczywistości
- mówi Piotr Lichota, prezes Sto-
warzyszenia na rzecz Rozwoju
Gminy Bałtów „Bałt", właściciel
zakładów przetwórstwa mięsa
i wędlin. -Wszyscy ci, dla których
największym marzeniem byt wy-
jazd do Irlandii, pozostali z nami.
Wiadomo, że zarobki nie są u nas
takie same jak w Irlandii, ale
oprócz pieniędzy liczy się klimat,

w jakim zarabia się pieniądze.
Nasza młodzież już przestała ma-
rzyć o wyjeździe za granicę, bo
pracę mają zapewnioną tutaj.

- W Bałtowie bez pracy jest tyl-
ko ten, kto naprawdę nie chce
pracować, a takie jednostki też
się zdarzają - mówi Jarosław Ku-
ba, dyrektor stowarzyszenia Bałt.
- U nas nie ma problemu bezro-
bocia. Poza tym ludzie utożsamia-
ją się z rym, co robią, są dumni ze
swojej pracy i to jest największa
wartość naszego działania. Ni-
gdzie nie spotkałem się z takim
traktowaniem pracy jak u nas.

Ale w Bałtowie myśli się nie
tylko o dniu dzisiejszym, lecz
o przyszłości. W Klubie Junior
Bałt Małgorzata Cukierska uczy
dzieci i młodzież miłości do Bał-
towa, ich małej ojczyzny.

- Młodzież musi zrozumieć, że
to wszystko, co się wokół nich bu-
duje, to z myślą o ich przyszłości
- tłumaczy mi. - Oni będą konty-
nuatorami tego dzieła, które za-
początkowali ich rodzice. Na na-
szych zajęciach uczę ich utożsa-
miać się z własną miejscowością.
Zapraszam ciekawych tutejszych
ludzi, o których może słyszeli, ale

nie mieli z nimi kontaktu. Widzę
spore postępy, bo gdy dawniej
dzieci na wyjazdach nie chciały
wspominać, że są z nieznanej ni-
komu miejscowości, to teraz z du-
mą przedstawiają się, mówiąc:
.Jesteśmy z Bałtowa". Oni mu-
szą zrozumieć, że tutaj będą mie-
li swoją Irlandię.

• Daleko od polityki
Wszyscy w Bałtowie są zgodni,

że należy szanować cudze poglą-
dy polityczne, ale działać trzeba
razem.

W czasie ostatnich wyborów
parlamentarnych, 21 październi-
ka, w gminie Bałtów głosowano
inaczej niż w całym wojewódz-
twie świętokrzyskim, które zde-
cydowanie poparło PiS. PO zdo-
była w tej gminie 45,36%, PSL -
21,89%, PiS - 21,33%, LiD -
7,14%. Kandydat do Sejmu
z Bałtowa, Jarosław Kuba, który
startował z listy Platformy Oby-
watelskiej, otrzymał 6316 gło-
sów i zabrakło mu tylko 836, aby
być posłem.

- Trudno, nie wyszło, choć
w gminie dostałem ponad dwa
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1 tó, sprzątano dno rzeki i jej
brzegi, apelowano o natych-
miastowe zrobienie szamb
bezodpływowych w każdym
gospodarstwie i załatwiano
tysiące formalności związa-
nych z możliwością legalne-
go uruchomienia spływu na
tratwach. Jarosław Kuba
pozyskał pierwsze pienią-
dze z funduszu SAPARD
i w czerwcu 2003 r. pierwsze
tratwy już płynęły. I tak po
spływach na Dunajcu i Po-
pradzie uruchomiony zo-
stał trzeci w Polsce spływ
na 12-osobowych tratwach,
tym razem po nizinnej rze-
ce Kamiennej. Ma długość
4,5 km, a podróż wśród ma-
lowniczych skałek trwa go-
dzinę. Po drodze flisacy opo-
wiadają miejscowe legendy,
mówią o Bałtowie i okolicy;
grają na akordeonie i śpie-
wają, a przy odrobinie szczę-
ścia można zobaczyć bobry pod-
gryzające pnie drzew. Końcowa
przystań spływu znajduje się przy
zabytkowym stuletnim młynie
napędzanym turbiną wodną, po-
dobno jedynym w Europie czyn-
nym młynie z całkowicie drew-
nianym wnętrzem. Stąd już kilka
metrów do dinozaurów.

• Park Jurajski
Teraz trzeba było wymyślić na-

stępną atrakcję i znowu ktoś
przypomniał sobie, że od co naj-
mniej 50 lat na tym terenie na-
ukowcy trafiają na tropy dinozau-
rów W samym Bałtowie badania
prowadził ni.in. dr Gerard Gier-
liński z Państwowego Instytutu
Geologicznego w Warszawie, któ-
ry w rejonie bałtowskiej „czarciej
stopki", gdzie dzisiaj stoi restau-
racja o tej nazwie, natrafił na od-
bity w skale ślad stopy teropoda,
czyli drapieżnego dinozaura, zwa-
nego allozaurem. Na podstawie
rysunków z fachowej literatury
wykonano wielki model tego
ogromnego dinozaura, ochrzczo-
no go Gerard na cześć odkrywcy
i ustawiono przed siedzibą urzę-
du gminy

Stojąc}' przed siedzibą gminy
Gerard stał się tak wielką atrak-
cją, że w Bałtowie zatrzymywały
się autokary wycieczkowe, robio-
no sobie zdjęcia. Dlatego człon-
kowie stowarzyszenia Bałt doszli
do wniosku, że skoro jeden wiel-
ki gad wywołał taką sensację, to
co będzie, jeśli tych dinozaurów
postawią 50. Na przełomie lute-
go i marca 2004 r. w zakolu Ka-
miennej, na obszarze 3 ha, roz-

Małgorzata Cukierska: - Dawniej
dzieci na wyjazdach nie chciały
wspominać, że są z nieznanej
nikomu miejscowości, teraz z dumą
mówią: „Jesteśmy z Battowa".

poczęto budowę Parku Juraj-
skiego i w sierpniu weszli tu
pierwsi turyści.

Spacer ścieżką edukacyjną po
Parku Jurajskim, wśród rekon-
strukcji dinozaurów w skali 1:1,
przy których znajdują się tablice
z opisem poszczególnych gadów
i epok geologicznych, począwszy
od kambru, to niezwykła przygo-
da i lekcja dziejów życia na Ziemi
nie tylko dla dzieci, ale i doro-
słych. Można też zwiedzić Mu-
zeum Jurajskie, które gromadzi
ślady dinozaurów na skamienia-
łościach pochodzące zarówno
z Polski, jak i ze świata. Każdego

otwarto czynny cały rok
Ośrodek Jazdy Konnej
„Kraina Koni", w którym
na turystów czeka 30 koni,
od arabów po konie hucul-
skie i kucyki. Ośrodek ma
dwie ujeżdżalnie i parkur

! do skoków, w zimie organi-
zowane są tu kuligi.

Pod koniec ubiegłego
roku otwarto stok narciar-
ski, sztucznie zaśnieżany,
ratrakowany, oświetlony
nocą, z trzema wyciągami
orczykowymi i dwiema
trasami zjazdowymi o dłu-
gości 340 i 570 m i szero-
kości od 50 do 70 m. Zda-
niem fachowców to po-
dobno najlepiej oświetlo-
ny stok w kraju.

Wiosną tego roku kolej-
na niespodzianka. Na ma-
lowniczo położonym wznie-
sieniu, na obszarze 40 ha
otwarto Zwierzyniec ze

zwierzętami żyjącymi na wolno-
ści, który można zwiedzać auten-
tycznymi żółtymi amerykański-
mi autobusami szkolnymi, któ-
rych sześć kupiono w Stanach
Zjednoczonych.

Teren Zwierzyńca podzielono
na cztery ogrodzone strefy, któ-
rych lokatorzy zostali odpowied-
nio do siebie dobrani, by stanowi-
li zgraną rodzinkę. Żółty autobus
zatrzymuje się przed każdą kolej-
ną bramą i kierowca po stwier-
dzeniu, że w pobliżu nie ma ko-
goś, kto chciałby uciec, otwiera ją
i zamyka pilotem. Są tu daniele,
syberyjskie jelenie Dybowskiego,

„A teraz przedstawiam wam ośli-
cę belgijską Mary, ale nazywamy
ją Małgośką" itd. Marek Rej opo-
wiada, kto w której rodzince był
ostatnio niegrzeczny, kto naroz-
rabiał i za karę trzeba go było
przenieść do innego sektora.

- Sam nie wiem, ile jest tu
zwierzaków, bo nowe maluchy
nieustannie przychodzą na świat
i trudno to wszystko policzyć -
tłumaczy nasz przewodnik

• Skąd fundusze?
W dwóch stowarzyszeniach,

Bałt i Delta, oraz w Przedsiębior-
stwie Społecznym „Allozaur"
pracuje już na pełnych etatach
120 osób i ciągle myślą nad nowy;
mi planami. Przygotowują się do
budowy 20-hektarowego zbiorni-
ka wodnego z pełną infrastruktu-
rą do rekreacji. W przyszłym ro-
ku otwierają nowy Park Jurajski
w Solcu Kujawskim i dlatego
w Ostrowcu Świętokrzyskim wy-
najęli hale, w których rozpoczy-
nają produkcję dinozaurów.
Pierwsze kopie gadów będą prze-
znaczone na potrzeby tego parku,
a kolejne na sprzedaż w całej Eu-
ropie.

A fundusze biorą, skąd się da,
bo nie bali się połączyć kapitału
prywatnego z pozarządowym, sa-
morządowego z unijnym. Nie
odnieśliby sukcesu, gdyby nie
wsparcie z wielu różnych fundu-
szy europejskich, np. z programu
„Gospodarka Społeczna na
Bursztynowym Szlaku", realizo-
wanego z Inicjatywy Wspólnoto-

W Baftowie bez pracy jest tylko ten, kto
naprawdę nie chce pracować.
dnia, od kwietnia do końca paź-
dziernika, przyjeżdża tu około
50 autokarów z wycieczkami
z całego kraju i z zagranicy. Dzię-
ki Parkowi Jurajskiemu Bałtów
zaistniał na mapie wielkich
atrakcji turystycznych. Wypro-
mowano miejscowość, w której
nie było dotychczas nic ciekawe-
go, a jej mieszkańcy nigdy nie
przypuszczali, że będą do nich
przyjeżdżali turyści.

• Zwierzyniec, narty,
konie

Grupa bałtowian skupiona
w kilku organizacjach pozarządo-
wych - Bałt, Delta czy Przedsię-
biorstwie Społecznym „Allozaur"
- w zapierającym dech tempie
zrealizowała następne pomysły.
W pobliżu parku z dinozaurami

muflony, stado bydła szkockiego,
rzadkie gatunki kóz i owiec, alpa-
ki, lamy, strusie i antylopy.

Wautobusie, wktórymjadę na
bałtowskie safari, przewodni-
kiem jest Marek Rej. Zna po
imieniu wszystkie zwierzęta
i opowiada o nich jak o własnych
dzieciach. Również one go znają,
bo na jego widok podchodzą do
autobusu.

Do wielbłąda jednogarbnego,
zakupionego we wrocławskim
zoo, pan Marek mówi: „Cześć,
Ali" i głaszcze go po pysku. Za
chwilę krzyczy: „Cześć, Jacek!"
i do autobusu podchodzi wielki je-
leń Dybowskiego. Nie tylko daje
się pogłaskać uczestnikom safa-
ri, ale nawet przez otwarte drzwi
chce wejść do autokaru. Potem
jest „Cześć, Raniona", „Witam
cię, Ramzes", „Cześć, Ryjku",

wej EQUAL. Dostają pieniądze ze
starostwa powiatowego, z gminy,
ale też od Piotra Lichoty, który
nie boi się dotować kolejnych ini-
cjatyw, wiedząc, że zainwestowa-
ne pieniądze zwrócą mu się do-
piero po co najmniej 10 latach.

- Gdy uruchomiliśmy wyciąg,
cały nasz kompleks turystyczny
zaczęliśmy nazywać Szwajcarią
Battowską - tłumaczy mi Jaro-
sław Kuba, dyrektor stowarzy-
szenia Batt. - A dlatego tak, bo
Szwajcaria kojarzy się z ładem
i porządkiem. Nie czekaliśmy na
żaden cud gospodarczy, sami za-
braliśmy się do roboty i w tym
roku do końca sezonu, czyli do
31 października, do liczącego
600 mieszkańców Bałtowa zje-
chało 300 tyś. turystów.
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w Bałtowie
razy więcej głosów ni?, kandydat
PSL i trzy razy więcej od kandy-
data PiS - mówi Jarosław Kuba.
- Najważniejsze w Bałtowie jest
to, że nie uprawiamy polityki na
zasadzie: ty jesteś z lewa, a ja
z prawa. Naszą największą silą
jest fakt, że przez te lata nie dali-
śmy się wciągnąć w politykę.
Gdyby w naszą działalność wkra-
dła się polityka i byłoby tak, jak
to obserwujemy w telewizji, nie
mielibyśmy żadnych osiągnięć,
a ludzie byliby natychmiast po-
dzieleni i nie mogli ze sobą roz-
mawiać.

w sprawie odwołania wójta, któ-
remu opozycja zarzuca zbyt po-
wolną realizację gminnych inwe-
stycji i myślenie kategoriami wie-
ku XX, gdy oni już są w XXI.

• Flisacy na Kamiennej
Myślenie po nowemu zaczęło

się w Bałtowie w 2002 r., gdy
grupa mieszkańców zaprotesto-
wała przeciwko przekształceniu
sali gminnego ośrodka kultury
w dyskotekę ze sprzedażą tanie-
go wina. Lokal udało się urato-
wać dla kultury i tym samym

Park Jurajski, spływ tratwami,
zwierzyniec i stoki narciarskie
rozsławiły Battów na całą Polskę.

Brak sporów politycznych nie
oznacza, że nie ma kłótni. Ich po-
wodem najczęściej są różnice
w myśleniu pomiędzy zwolenni-
kami szybkich zmian a tymi, któ-
rzy są ich wprowadzaniem prze-
rażeni. Gdy ci pierwsi chcieli
mieć w Bałtowie maszt telefonii
komórkowej, to drudzy zagrozili
wyklęciem każdego gospodarza,
który zgodzi się, aby taki maszt
został postawiony na jego polu.
Z początkiem grudnia w Bałto-
wie ma się odbyć referendum

powstał klub z prawdziwego
zdarzenia.

- Przy okazji tego protestu tak
bardzo polubiliśmy się, że nie po-
trafiliśmy się ze sobą rozstać i po-
stanowiliśmy coś jeszcze wymy-
ślić - wspomina Marek Rej, na-
uczyciel geografii w miejscowej
szkole, członek zarządu stowarzy-
szenia Bałt. - Na zebranie założy-
cielskie naszego Stowarzyszenia
na rzecz Rozwoju Gminy Bałtów
przyszło ponad sto osób. Zabrali-
śmy się do pracy. Pamiętam, był

to listopad, smętna pogoda, za
oknami zarośnięta krzakami rze-
ka, prawie niewidoczna. Wtedy
ktoś zaproponował, aby po tej
rzece wozić turystów tratwami.
To był pomysł zupełnie abstrak-
cyjny; nie z tego świata. Nie mie-
liśmy żadnych funduszy, więc po-
słaliśmy ludzi do Ostrowca Świę-
tokrzyskiego, aby poszukali ko-
goś, kto zna się na funduszach
unijnych, i tak natrafiliśmy na
Jarka Kubę, który zgodził się dla
nas pracować.

- To był pomysł zupełnie ko-
smiczny - wspomina Jarosław
Kuba. - Śmierdząca rzeka, do
której wszyscy odprowadzali ście-
ki, na brzegach pełno śmieci. Gdy
tłumaczyłem mieszkańcom, że
za pieniądze unijne kupimy tra-
twy i będziemy wozili turystów, to
mi odpowiadano: „Bałtowiacy
nie żebracy i żadnych pieniędzy
nie weźmiemy".

Mimo pierwszych oporów
większość mieszkańców poparła
pomysł, wspólnie wycinano krza-
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